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CENY OGŁOSZEŃ:
Z a w ieraz m ilim etrow y  p rzed  
50 groszy, w tek śc ie  35 groszy, 
za tek s tem  25 groszy. O głoszę- 
n ia  tab e lary czn a  50 p roc. a św ią­
teczne 25 proc. drożej. D robne 
o g ło szen ia  po  5 — iO groszy za 

w yraz. N ajm niej 1 zł.

Prenum erata w y-, 
nosi m iesięczn ie

zł. 1.50.
A dres redakcji i adm in istrac ji i 

P iłsu d sk ieg o  Nr. 8, te le fo n  4-97, 
tele fon  m ieszk. red ak to ra i 6-92,
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W y d a w c a :  H e l e n a  M e n s i o r s k a . — Red.  edp . :  W i k t o r  M o ns io rsk i . Se? F I L J E ! Będzin, hotel Bristol, teief. 5-98; 
^  Zaw iercie, uiica 3 maje Nr. 13.

G rodziec ulica Kościuszki; J
Wit) P lM Ii i llRH III. a l i t  Samobójstwo asystentki

Dowiadujemy się z po- konsorcjum engielskiem to-
ważnego źródła, że miedzy czą się pertraktacje o ku
właścicielam i towarzystwa pno towarzystwa sosno-
sosnow ieckiego a pewnem wieckfego.

Bij ieflifiiMiy bili m. l i i n
zawieszeni w czynnościach.

W A R S Z A W A , 8.7. W czoraj 
przybył do banku gospodar­
stw a krajowego urzędnik nad­
zwyczajnej komisji do walki z 
nadużyciam i, naruszającemi in­
teresy państwa. Urzędnik ten 
pracuje przy prezesie redy m i­
nistrów.

D oręczył on w icedyrekto­
rom banku gospodarstwa kra­
jow ego; p. Kazim ierzowi N i­
żyńskiem u i K arolowi R oschil- 
dowi, pismo przew odniczącego  
kom isji, zaw ieszające oby­
dw óch w czynnościach, wobec  
w szczęcia  przeciw ko nim aledz- 
ta sądow ego.

P ow yższe zarządzenie p ozo­
staje w ścisłym  zw iązku z w y­
nikami iew izji, przeprow adzo­
nej w końcu roku ubiegłego i 
na początku roku bieżącego

Straszne katastrofy Melonie.
BERLIN, 8. 7. S zczegó ły  ka­

tastrofy kolejow ej, która się  
zdarzyła pom iędzy stacjami 
Drei A nnen-H ohne a stacją 
Steinerne R inne donoszą, że  
liczba ofiar tej katastrofy pod  
W ernigerode w ynosi 8 zabitych
1 22 rannych. Z w łok  zabitych  
niem ożna było odnaleść, gdyż 
silny prąd rzeki, do którego  
wpadł parowóz i kilka w ago­
nów osobow ych  poniósł p o ­
szarpane zw łoki daleko od 
m iejsca katastrofy. Parowóz 
jest zdruggotany i zatopiony  
całkow icie w w odzie. W agony
2 i 3 klasy sterczą z w ody do 
góry kcłam i. O bok lokom oty­
w y znajduje się  zdruzgotany 
zupełnie w óz bagażow y. Na 
torze kolejow ym  zaw isł wagon  
osob ow y 3 k l a s y .

W śród zabitych na lokom o­
tyw ie znajdow ał się inżynier

d i  oświadczeni
BRUKSELA, 8 7. Bel­

gijski minister wojny o- 
świadczył na posiedzeniu 
parlamentu w Brukseli, że 
jest rzeczą stwierdzoną, iż 
Niemcy wbrew wszelkim  
przepisem traktatowym i 
zobowiązaniom przez s ie ­
bie przyjętym dokonały po­
tajemnie wielkich zbrojeń. 
Tajne zbrojenia niemieckie 
mają groźny charakter. 
Przedewszystkiem dotyczy 
to środków gazowo-che-

tego s u .  woiiy
micznych, lotniczych i u- 
twierdzeń ukrytych. Neród 
niemiecki jest zorganizo­
wany. Świadczą o tem róż» 
ne organizacje członków  
dawniejszych p u ł k ó w ,  
Stahlhelm, organizacje 
sportowe, organizacje wy­
szkolenia wojskowego i td. 
Posiadają one nowoczesne 
uzbrojenia. N i e m c y  są 
prawdziwem niebezpieczeń­
stwem  dla pokoju Europy.

POZNAN, 8. 7. W labo- 
ratorjum chem iczaem  uni­
wersytetu poznańskiego po­
pełniła dziś samobójstwo  
przez otrucie asystentka 
laboratorjum d-rowa Salo­

mea Korylew. Samobójczy­
ni liczyła lat 29, pochodzi 
z Wiednia, a stanowisko 
asystentki objęła niedawno. 
Przyczyny sam obójstwa jak 
dotąd nieznane.

Tajemnicza zbrodnia.
przez najwyższą izbę kontroli 
państw a w banku gospodar­
stwa krajowego. Z aw ieszony  
wicedyrektor Niżyński był k ie­
rownikiem w ydziału kredyto­
w ego, udzielającego kredytów  
dyskontow ych i pod zastaw  
towaru. W icedyrektor R oschild  
był kierownikiem  w ydziału za ­
granicznego i w szeregu w y ­
padków udzielał gwarancji z 
poręką państwa i naraził przy 
tej sposobności skarb państw a  
na pow ażne straty.

W ystąp ien ie rządu wywarło  
bardzo silne w rażenie. W ieść  
o zaw ieszeniu  w icedyrektorów  
w yw ołała  w pew nych sferach  
finansow ych duże zan iep oko­
jenie. Z  zarządzeń tych w yni­
ka, że w ładze przystąpiły ostro 
do tępienia nadużyć.

LWÓW, 8. 7. W Stryju 
zostało popełnione wczoraj 
tajemnicze morderstwo. W 
ogólnej ubikacji, przylega­
jącej do Bóżnicy, dozorca 
bóżnicy znalazł trupa ko­
biety w pozycji stojącej.

Zawiadomiona o wypadku 
policja rozpoczęła śledztw o. 
Stwierdzono narazie, że 
kobieta została zaduszona. 
Dla zatarcia śladów zbrod­
ni wrzucono zwłoki ofiary 
do ustępu.

4 osoby zginęły od piorunów.
LUBLIN, 8.7. W  dniu 6 b. m. brata. W  tym że prawie czasie

w ieczorem  przeciągnęła w ielka naw iedziła burza m iasteczko
burza nad w sią Bystrzycą, pow . M arkuszów pow . puław skiego,
lubelskiego. W  czasie burzy gdzie od pioruna zginęły 2 o-
piorun zabił 15 letnią Stefanję soby i spaliły się  2 domy
G ligę i zranił jej m łodszego m ieszkalne

Klątwa 62 rabinów.

kolejow y i technik delegow ani 
specjalnie w obec n ieb ezp ie­
czeństw a, grożącego pociągow i.

BU ENO S AIRES. 8 7 W po­
bliżu stacji M endoza u legł ka­
tastrofie pociąg, w iozący ucz- 
niów  i profesorów  cbiliskiej 
szkoły  w ojskow ej, udających  
się do Buenos A ires w celu  
w zięcia udziału w obchodzie  
św ięta narodow ego A rgentyny. 
Na skutek katastrofy zabitych  
zostało  10 osób, w  tej liczb ie  
dyrektor szkoły. 40 osób o d ­
n iosło  rany.

N o w y  jo r k , 8.7. P ociąg  
osobow y linji kolejow ej N ow y  
Jork—Ontario w padł przy s ta ­
cji Johns Point w pełnym  b ie­
gu na pociąg tow arow y. 6 w a­
gonów  tow arowych zostało  
d oszczętn ie zdruzgotanych, 4 
pasażerów  zostało zabitych, 30 
ciężko rannych.

USGOROD, 8. 7. S ześć­
dziesięciu dwóch rabinów 
Węgier, Polski i Rusi Pod­
karpackiej ogłosiło klątwę 
na rabina w Munkaczu dr. 
Spirę, który pełni jednak 
nadal sw e funkcje i przy-

Pisma donoszą, że...
— Prawosławne seminarjum 

duchowne w Wilnie zgodziło 
się odstąpić radzie muzealnej 
celę Konrada z przyległemi kla­
sami i korytarzem, wzamian za 
lokal, zajmowany przez archi­
wum państwowe.

— W najbliższych dniach ma 
być mianowany wiceministrem 
przemysłu i handlu Antoni Ol­
szewski. były minister przem. 
i handlu.

„A B C“ podaje że pierwszy 
wiceminister spraw wojsko­
wych gen. Konarzewski, ma 
przejść w niedługim czasie na 
emeryturę, a na jego miejsce 
zostanie mianowany gen. Krze­
miński.

— W Ameryce powstała liga 
wielbicielek Rudolfa Valentino 
pod nazwą „Liga wiecznie 
wiernych", która ma zamiar 
wyznaczać stypendja i nagrody 
imienia Valentino dla artystów. 
W Londynie powstaje filja ligi.

— Emigracyjne pisma rosyj­
skie komunikują, iż we wszy­
stkich krajach emigracja rosyj­
ska zbiera za pośrednictwem 
pism rosyjskich datki na rzecz 
Borysa Kowerdy i jego rodziny.

— W  sierpniu rozpoczną się 
prace przy budowie pierwszej 
wyspy — sztucznej na oceanie 
Atlantyckim, według planu in­
żyniera amerykańskiego Arm-

wiczki, gruby sznur długości I 
metra, szpilkę 12-centymetrową, 
ołówek, 4 monety, kawałek 
grzebienia, spinkę, kluczyk od 
zegarka, kilka śrubek, gwoździ 
oraz 12 kawałków drutu.

— Zapotrzebowanie węgla 
dla kolejnictwa polskiego na 
cały obecny rok budżetowy 
obliczone jest na 3.025.000 tonn, 
co stanowi 10 proc. ogólnej • 
produkcji państwowej.

— Wskutek wypadku tram­
wajowego dr. Yocoom z New- 
Yorku stracił oko. Sąd zmusił 
zarząd tramwajów do zapłace­
nia odszkodowania wysokości 
250.000 dolarów.

— Rząd angielski ma zamiar 
zreformować parlament (górną 
izbę). Liczba lordów ma być 
zredukowana z 700 na 350.

— Francuska izba deputo­
wanych przyjęła bez dyskusji 
projekt posła Saganon, otwie­
rający w ministerjum spraw za­
granicznych kredyt 2 milionów 
franków tytułem subwencji na 
wzięcie przez Francję udziału 
w igrzyskach olimpijskich 1928 r.

— Prezydent Coolidge został 
wybrany na honorowego wo­
dza plemienia siouxow i otrzy­
mał imię Ju-Pik-Ai, co znaczy: 
ciche wody.

gotowuje się do ogłosze­
nia klątwy przeciwko swym  
wrogom. Dr. Spira cieszy 
się olbrzymią popularno­
ścią i poparciem żydów 
ortodoksów w Munkaczu.

stronga. Wyspa zbudowana bę­
dzie o 880 kim na wschód od 
New Yorku. Będzie to stalowa 
platforma przymocowana do 
dna oceanu. Równowagi jej nie 
zdoła zmienić najsilniejsza bu­
rza. Długość wyspy 365 metr., 
szerokość 120. Stanie się ona 
„hotelem" dla aeroplanów, prze­
latujących nad oceanem.

— W  miejscowości Plaisir, 
we Francji, strażak Thibauit 
podpalił farmę jednego z oby­
wateli. Schwytano go na gorą­
cym (dosłownie!) uczynku. Thi­
bauit oświadczył, iż szukał o- 
kazji do odznaczenia się przy 
gaszeniu pożaru!..

— Pożyczka miasta Berlina, 
której subskrypcja rozpoczęła 
się o 9,30 już o godzinie 9.35 
została zamknięta. Subskrypcja 
została pokryła trzykrotnie. 
Pożyczka ta zawarta na 6 proc. 
po kursie emisyjnym 98,5 proc. 
została zaciągnięta na cele bu­
dowlane.

— Zakończył się w Rzymie 
proces przeciwko niemieckiemu 
pogromcy, który brał udział 
przy zdjęciu filmu „Quo Vadts". 
Lew pogromcy zabił jednego 
ze statystów. Pogromcę skaza­
no na 6 miesięcy więzienia.

— W  żołądku strusia, który 
zdechł niedawno w londyńskim 
ogrodzie zoologicznym, znale­
ziono następujące przedmioty: 
2 chusteczki damskie, 3 ręka­

Oiełda.
W arszawa, 8 7, 

N otow ania urzędowe;
W arszaw a doi. 8.91'/« 
Nowy-Jork 8.93 
L ondyn 43.43 
Paryż 35.CO 
W iedeń  125.87 
Praga 26.50V j 
W łochy 48.77 
Szwajcarja 172.17 V*
Holandja 358.42 
Doi. War pryw. ob. 8.92V« 

T endencja słabsza.

Akcje.
-  W arszawa, 8.7.

Bank Dy .k o n to w y  '30 ,00
BakIc H and low y  6,70 — 6,60
Bonk P o l.k i 134.00 —  131.50 — 132.00
Bonk 7.W. S. 2 . 69.00 —  68.00 — 69,00
Z gierz  1.95
C ukier 3,85
W y.oka  121,00
W ęgiel 78,50 —  79,00 —  78.50
N obel 44.50 —  45.00
L ilpop  23,50 —  24,25
M odrzejów  7,15 — 7,05 —  7,10
O strow ieckie  70,00
R udzki 1,90 — 2,05
S tarachow ice  43,00 — 48,50 — 48,00
Z aw iercie  30,00
Ż y rard ó w  15,50 —  15,25
B orkow .ki 2,85

T en d en c ja  .ła b a .

Giełda zbożowa.
r oznań 8 7.

Ż yto 4 8 .7 5 -4 9 .7 5  
Pszenica 49.75— 52.75 
Jęczmień 46.50 — 48 50 
O w ies 40 50—41.50 
O spa pszenna 27 00 
O spa żytnia 31.00 — 32.00 
Mąka żytnia 70 proc. 71.50 
Mąka żytnia 65 proc. 73.00 
M. pszenna 65 proc. 77.00 80.00 
Łubin żó łty  23.00— 25.GO 
Łubin n iebieski 22 50—24.00 

U sposobien ie słabsze.
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w m b
^  « •  ' 'projekty posłaGłąbińskiego,Sejm pracuje...

. . . .  ,, o formy zabezpieczenia
Sejm zabrał się do pra- lezy rozumieć jako próbę mandat6w polskich na kre- 

cy z niewidzianym dotąd rehabilitacji, która zresztą sgch
u niego zapałem. Pragnie spaliła już na panewce. Ju’ż z jfejgjów projektów 
widocznie przez okazanie Próba ta jest już całkowi- zmjany ordynacji wybór- 
przesadnej gorliwości zre- cie spóźniona, a sztuczna c z e j wynika, jak marne 
habilitować się w oczach harmonja, stworzenia mię- wyniki daje „intensywna" 
społeczeństwa i naprawić dzy przeciwnemi partjami, praca przywódców partyj. 
w ciągu kilku miesięcy, ja* nie przetrwa długo. Dołącza się do tego* rażą-
kie mu pozostały jeszcze, Harmonja ta przechodzi ca obojętność większości „ * UUUJUŁU„
to wszystko, czego zanied- juj, w otwarty dysonans posłów, którzy nie bywają brycznych, oznaczonym nr 57 
bał w ciągu czterech i pół przy dyskusji na temat dru- na posiedzeniach i żadnego i mieszczącym wytwórnię ka- 
lat. Dwa wielkie kompleksy gjego kompleksu rządowe- udziału w pracach nie biorą, 
zagadnień znalazły się na g0> którym zajął się sejm W sejmie czuć atmosfe- 
porządku prac sejmu: spra- — ordynacji wyborczej, rę agonji. Sztuczne injekcje 
wy samorządowe w całej gprawa ta nie wyszła je- „pozytywnej* pracy nie 
ich rozciągłości i sprawa szcze ze stadjum podkomi- przedłużą mu żywota ani 
ordynacji wyborczej. .. { tu napotfcafa na taki nie dodadzą*Iistka wawrzy-

Prace nad uchwaleniem op(5r> £e Wątpliwem jest, nu jego końcowi. Skończy- 
spraw samorządowych po- ĉ  wyjdzie cało z komisji ły się piękne czasy — tyl-

konstytucyjnej jakkolwiek ko tak trudno jest się z 
z dawnej wielkiej chmury, tern pogodzić najbardziej 
wywołanej przez pierwotne zainteresowanym.

»»

*»

Dwie osoby zabite — sześć rannych.
Warszawa, 8 lipca. 

Onegdaj o godz. 2 po pot. 
zdarzyła się w Rembertowie 
na terytorjum zakładów amu­
nicyjnych „Pocisk"

g ro źn a  k a ta s tro fa ,
która spowodowała, niestety, 
liczne ofiary w ludziach.

W  jednym z budynków fa-

sunęły się już bardzo da­
leko. Przerzły alembik ko­
misyjny i znalazły się na 
porządku obrad plenum.

Najsprzeczniejsze intere­
sy partyjne i klasowe zna­
lazły swój wspólny mia­
nownik w postacie proje­
ktu kompromisowego, w

Proces gen. Żymierskiego
W trzecim dniu rozprawy

którego układaniu wzięły przeciwko oskarżonym o nad-
udział wszystkie polskie S u Z  J
partje prawicowe i lewico- dai,zym ciągu wyjaśnienia
'We. Wyrazem tej zadziwia- gen. żymierski. Oskarżony od- 
jącej Zgodności jest odda- pierał zarzuty, co do sprzedaj 
nie referatu trzech spraw ności. zaznaczając, że nie ko 
samorządowych trzem re­
ferentom, należącym do 
zwalczających się na in­
nym terenie stronnictw: 
posłowi Jaworowskiemu 
(PPS), Putkowi (Wyzwole­
nie) i Kozłowskiemu (ZLN).

W zasadniczej opozycji 
do tego kompromisowego 
projektu znajdują się wszy­
stkie mniejszości narodo­
we, które dopatrują się w 
nim prób uszczuplenia 
swych praw. Rząd zas za­
chowuje zupełne desinte- 
ressement, ani nie bierze 
udziału w pracach komi­
syjnych ani nie deleguje 
żadnego swego członka na 
obrady sejmu.

Nie idzie tu o samo me-

nosci, zaznaczając, 
rzystał ze świadczeń tych o- 
sób, o których mówi akt oskar­
żenia.

Co się tyczy oszczędności 
gen. Żymierskiego, to w dłuż- 
szem przemówieniu wykazał, 
że oszczędności jego były re ­
zultatem niezwykle ekonomicz­
nego życia prywatnego, oraz 
szczęśliwych lokat zaoszczę 
dzonych kapitałów.

lo s . Popiel m oń  e wyiassieiiia.
Poseł Popiel (NPR.) w zwią­

zku z zarzutami, postawionemi

mu przez prokuratora wojsko­
wego w akcie oskarżenia w 
sprawie przeciwko generałowi 
Żymierskiemu, wystosował do 
marszałka Rataja lisS w któ­
rym prosi go o umożliwienie 
mu wyjaśnienia stawianych za­
rzutów na drodze, jaką mar­
szałek uzna za właściwą.

Równocześnie j>oseł Popiel 
prosi marszałka o zwolnienie 
go od obowiązku pełnienia 
funkcji przewodniczącego sej­
mowej komisji regulaminowej 
i nietykalności poselskiej do 
czasu ostatecznego wyjaśnię-^, 
nia i załatwienia spraw, pod­
niesionych przeciwko niemu, z 
tego względu, że nie jest wy­
kluczone wypowiedzenie się 
komisji w powyższej sprawie.

piszonów karabinowych, oraz 
zapalników artyleryjskich — 
składającym się z dużej hali i 
kilku przylegających do niej 
izb — odbywało się
n iszczen ie  w y b rak o w an e­

go  m a te r ja łu .
Wybrakowany piorunian rtę­

ci, materjał niezmiernie czuły, 
przenoszono do pokoju, w któ­
rym pracował niejaki Łuczak. 
Tam wsypywano piorunian do 
specjalnych wanienek, napeł­
nionych wodą — poczem spa­
lano go w specjalnych piecach.

W momencie katastrefy, gdy 
w całym budynku wrzała p ra ­
ca, robotnica

H elena Czesuch
przyniosła pótkilowe pudełko 
z niebezpiecznym materjałem i 
zaczęła w obecności Łuczaka 
przesypywać go do jednej z 
wanienek

J « k  twierdzą robotnicy, wa­
nienka ta była podobno
ż e la z n a  a  n ie  kam ienna ,
przeżarta rdzą — i przecieka­
jąca.

Jak twierdzą osoby miejsco­
we, brak wody w wanience i 
gorąco uczyniły materjał wy­
buchowy nader czułym na do­
tknięcie.

W chwili, gdy Czesuch koń­
czyła już robotę, nastąpiła

ek sp lo z ja .

Nieszczęśliwa kobieta zginę­
ła na miejscu.

Łuczak, znajdujący się opo­
dal, miał tyle przytomności, że 
mimo wstrząśnienia, zdołał wy­
walić ramę okienną i wysko­
czyć z budynku,
pod  g rad e m  lecących ce­
g ie ł I w alących s ię  belek .

Odniósł rany stosunkowo 
lekkie.

Natomiast przechodzący o- 
podal wartownik straży fa­
brycznej, Adam Zygmunt, ra­
żony w brzuch odłamkiem 
muru,

ranny  b a rd z o  ciężko,
zmarł podczas transportowania 
go do ambulatorjum.

Rany odnieśli prócz wspom­
nianych: Józef Rosik (Gocła- 
wekj, Michalina Wojciechow­
ska (ul. Zielona), Aniela ż u ­
kowska (Rembertów), Janina 
Borek i Rozalja Królikowska.

P o g o to w ie ,
przybyłe na miejsce sztraszne- 
go wypadku przewiozło (W oj­
ciechowską i Rosika (ostatnie­
go w stanie ciężkim) do szpi­
tala Przemienienia Pańskiego.

Pierwszej pomocy rannym 
udzielono w ambulatorjum miej­
scowego oddziału Kasy cho­
rych.

Natychmiast
po  k a ta s tro f ie

przybył na miejsce wypadku 
dowódca D, O. K. 1 gen. Wró­
blewski, kamendant poi. pań­
stwowej na powiat warszaw­
ski nadkom. Moritz, oraz liczni 
przedstawiciele władz.

W św ie tle  Inform acyj 
dyrekcji

zakładów „Pocisk" eksplozję 
spowodowała podobno nieo­
strożność personelu.

Matlio torturuje własne dziecko.
jeszize jeden apel uracowni&dw państwowym do rządu.

Dola pracowników państwo­
wych jest, jak to już wielo­
krotnie zaznaczaliśmy, napraw­
dę okropna. Pracownicy znając 
położenie finansowe państwa 

położenie 
ostat-

ummejszy.
Jak donosi nasz warszawski

ritum sprawy. Sam projekt wytrzymywali swoje pc 
jako wynik najbardziej ja- - &
skrawego kompromisu mi- tQ je#t groine Propono.
mo obecną gorliwość 1 po- w a n a  p r z e z  rząd podwyżka 
śpiech nie przedstawia się dodatku mieszkaniowego, w 
jako dzieło jednolite i rze- niczem nędzy pracowników nie
telne. Obok momentów do­
datnich i pozytywnych, jak 
przeprowadzenie ścisłego 
rozgraniczenia kompetencji 
między władzą uchwalają 
cą i kontrolującą, a wyko­
nawczą i zarządzającą, jak 
usamodzielnienie samorzą­
du państwowego posiada sterjum przemysłu 
on cały szereg niedomó- otrzymał dymisję z tego stano­
wień i braków, głównie w WIB *■ 
dziedzinie stosunku władz 
administracyjnych do ciał 
samorządowych. Nad ca­
łym tym pracowicie uło­
żonym elaboratem zacięży­
ła klątwa kompromisów.
‘ Tu należy się jednak za­

stanowić nad celowością 
obecnej pracy sejmu. Jest 
bowiem bardzo mało praw-

korespodent, centralna komisja 
porozumiewawcza pracowni­
ków państwowych ogłosiła o- 
dezwę, w której omawia nie­
zwykle ciężkie i pogarszające 
się z każdym dniem położenie 
inaterjalne pracowników pań­
stwowych oraz zachowanie się 
rządu wobec postulatów pra­
cowniczych.

Uchwała domaga się natych­
miastowej podwyżki poborów 
do wysokości jaką zakreśliła 
drożyzna.

W Chojnicach aresztowana 
została niezamężna Jadwiga
Sch., za bestjalskie pastwienie 
się nad 6 letnią swą córeczką. 
Od dłuższego już czasu zwra­
cały uwagę sąsiadów wydoby­
wające się z zamkniętego 
mieszkania Sch. jęki i płacze 
dziecka. Zawiadomiona o tem 
policja wyważyła onegdaj
drzwi i zastała dziecko ze skrę- 
powanomi rączkami, przywią­

zane sznurami do specjalnie 
przygotowanych w tym celu 
haków, wbitych w ścianę. Nie­
ludzkie tortury trwały od go­
dziny 8 ej rano do 5 ej po po­
łudniu, w czasie, gdy wyrod­
na matka zajęta była pracą 
poza domem Matkę niezwłocz­
nie aresztowano. Tłumaczy się 
ona obawą, aby dziecko w 
czasie jej nieobecności nie bra­
ło sobie chleba.

Głosy czytelników.

P. Świętochowski, dotychcza­
sowy szef górnictwa w mini-

i handlu,

W ten sposób stało się za­
dość jednolitemu życzeniu 
wszystkich sfer fachowych.

Prasa donosi, że p. Święto­
chowski przechodzi na stano­
wisko prezesa rady nadzor­

czej kopalni „Brzeszcze".
Kandydat na wakujące po 

odejściu p. Świętochowskiego 
stanowisko dyrektora departa­
mentu górnictwa, nie został 
jeszcze upatrzony.

Spodziewane jest również 
ustąpienie dyrektora departa­
mentu tegoż mini8terjum p. 
Landiego.

W Warszawie pojawiły i i i
karawany - automobile.

W_____  W  dniu wczorajszym
dopodobnem by projekty Warszawie wobec licznie zgro
samorządowe uchwalane madzonych przedst. prasy, ks 

u • Kowaliński dokonał ceremonjiobecnie^ przez sejm, p y po^w;?cenja nowego typu
zupełnej obojętności rządu ^j£arawanów-samochodów". Ka
stały się ustawami. Obecną rawany te przeznaczone są do są od dawna w Wiedniu, Ber-
więc gorliwość sejmu na- wożenia zmarłych na dalsze ltnie i Paryżu.

dystanse i wskutek taniości t e ­
go rodzaju komunikacji (okołq 
70 groszy za kilometr jazdy) 
mają zapewniony rozwój. Są 
one zbudowane w ten sposób, 
że do odpowiedniego p rze­
działu wsuwa się trumnę ze 
zwłokami, oraz dozwalają na 
jazdę osobom wiozącym zwłoki 

Karawany-automobile znane

Szanowna Redakcjo!
Racz przyjąć do swego po­

czytnego pisma od stałego czy­
telnika „Expresu Zagłębia" 
kilka słów prawdy o stosun­
kach, panujących w tow. akc. 
Poręba.

Otóż od kilku już miesięcy 
życie robotnika w Porębie jest 
wprost n i e  do uwierzenia 
nędzne. Zarobki marne, gdyż 
robotnik na placu, mając na 
utrzymaniu rodzinę, zarabia 2 
zł i 2.60 gr dziennie. Pomi­
mo tak niskich płac, robotnik 
ten tzadko ogląda swój ciężko 
zapracowany grosz, bo^ jest 
wypłacony przez fabrykę.., 
kartkami na artykuły spożyw­
cze! Robotnik zmuszony jest 
iść do sklepikarza z kartką i 
otrzymuje stęchh* mąkę i naj­
gorsze produkta po cenie pa­
skarskiej, a gdy temu robotni­
kowi potrzeba kilku złotych, 
to zamienia kartkę na pienią­
dze u iednogo ze sklepikarza, 
który chętnie kupuje kartkę, 
płacąc za 10 zł. tylko 8,25 gr.

W ten sposób wyzyskiwany 
robotnik, oczekuje na swoje 
należności całemi tygodniami. 
Zarobek lU z maja nie został 
do dnia dzisiejszego wypłaco­
ny. To też nic dziwnego, ze 
robotnik, pracując w takich 
warunkach, jak za pańskieb 
czasów, mdleje przy pracy, co 
miało miejsce w oddziale od­
lewni, gdzie w czerwcu r. b. 
zemdlało kilku robotników z 
wycieńczenia, o czem dyrekcja 
wie doskonale. Może te kilka 
słów prawdy wpłynie na po­
prawę nędznego i nie do wy­
trzymania losu robotnika w 
Porębie.

Jeden z robotników.

„Pudłobusy".
Do słusznego artykułu o ko­

munikacji autobusowej, um ie­
szczonego w Nr. 153 „Expre­
su" niechaj służy następujący 
fakt.

Był deszcz. Wsiedliśmy do
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a u to b u s u  Nr. 2285, a le  n ie s te ty  
f -  t o  n a s  n ie  u c h ro n i ło ,  bo  w 
a u c ie  ta k  s a m o  m o k l iśm y .  K o n ­
d u k to r  z d rw in a m i  n a w o ły w a ł ,  
a b y  u s ią ść ,  lecz  d o  s a m e g o  
B ę d z in a  m u s ie l iśm y  s tać ,  bo  
s ie d z e n ia  by ły  z a lan e .

B y ł silny  w ia tr .  J e d n a k  w 
a u c ie  k a p e lu s z e  z ry w a ł  o n  z 
g łów , g d y ż  ( ro n to w e  o k n o  b y ­
ło  w y rw a n e ,  a  3 s z y b y  n a  
p rz e lo t  w y b ite .  N a  c z y n io n e  u- 
w a g i  p a s a ż e r ó w  m ło k o s  z 
b r u d n y m i  r ę k o m a  o d  b ra n ia  
p ie n ię d z y  p o d n o s i ł  g łos  i o r ­
d y n a rn ie  p a p la ł ,  że  o n  d e s z c z u  
n ie  rob i.

J e d e n  z m o k n ą c y c h  p a s a ż e '  
r ó w  p o s ta n o w i ł  n ie  p ła c ić  bi­
le tu  za  t a k ą  jazd ę .

W  B ę d z in ie  m im o  tak ie g o  
s t a n u  a u to b u s u  i w a r u n k ó w  
ja z d y  „ k o n d u k to r "  z a ra z  s p r o ­
w a d z i ł  po l ic jan ta .  1 rz e c z  d z iw ­
na :  p o l ic ja n t  Nr. 403 n a  p o ­
k a z y w a n e  m u  a u to  an i  n ie  
z e c h c ia ł  p a trzeć ,  a le  ry c h ło  ro  
b ił p r o to k u ł  n a  p a s a ż e ra .  G d y m  
p o  ra z  w tó ry  p o k a z a ł  p o l i c j a n ­
to w i,  że  o k n o  n ie  jes t  w y ję te ,  
lecz  w y rw a n e ,  „ k o n d u k to r " ,  
Jó ze f  L a n d b e ł ,  la t  17, z a c z ą ł  
do  m n ie  k rz y c z e ć  „M ilcz  z 
m o rd o m ,  ch am ie !” , a le  i tu  p o ­
l ic ja n t  o k a z a ł  s ię  „ b e z p ła tn y m  
p a s a ż e r e m "  i an i  s ło w a  się  nie 
o d e z w a ł .

O to  s to su n k i!  A u to b u s  N r. 
2285.

O b e c n y .

D y  gwał t y  t i k i * mai e t
Kie chcemy wierzyć.

W  Nr. 27 y m  „ G ło s u  Z a g ł ę ­
b ia " ,  o rg a n u  partj i  s o c ja l i s ty ­
c z n e j  po lsk ie j  Z a g łę b i a  D ą ­
b r o w s k ie g o  z n a jd u je m y  c ie k a ­
w y  a r ty k u ł  p. t. „S iła  p rz e d  
p r a w e m " .

A u t o r  p r z y ta c z a  w  a r ty k u le  
ty m  d w a  p rz e ja w y  g w a ł tó w ,  
p o p e łn io n y c h  p rz e z  to w .  s o s ­
n o w ie c k ie  n a  n a s z y m  te re n ie .  

C z y ta m y  ta m  m ię d z y  in nem i:  
„ T -w u  s o s n o w ie c k ie m u  s p o ­

d o b a ł  s ię  n a g le  p lac ,  267 p r ę ­
tów , n a le ż ą c y  d o  ob. R a m u s a  
w  N iw ce  i p e w n e g o  dn ia  p r z y ­
s tą p io n o  d o  p rz y w ła s z c z e n ia  
s o b ie  te g o  p la c u .  Z a c z ę to  ro z ­
w a la ć  p a r k a n  p r a w e g o  w ła ś c i ­
c ie la  i s t a w ia ć  sw ój.

D o p ie ro  p. p r o k u r a to r  n a  
p r o ś b ę  w ła śc ic ie la  ro z k a z a ł  p o ­
licji, a b y  w s t r z y m a ła  z a p ę d y  
a m a to ró w  c u d z y c h  p lacó w . 
P o l ic ja  w y k o n a ła  p o le c e n ie ,  
a le  p o  2 -ch  ty g o d n ia c h  z m o b i ­
l iz o w a n o  400 ro b o tn ik ó w  z k o ­
p a ln i  i p la c  w  p a r ę  m in u t  o- 
g ro d z o n o  sw o im  p a r k a n e m  i

u r z ą d z o n o  tu  m a g a z y n  d rz e w a .
K o m is ja  o k r ę g o w a  z K ie lc  

w  m y ś l  507 p a ra g ra fu  n a k a z a  
ła  o d d a n ie  p la c u ,  a le  d o t ą d  
je sz c z e  to  p o le c e n ie  n ie  z o s t a ­
ło  w y k o n a n e ,  a c z k o lw ie k  z a ­
w ia d o w c a  k op .  M o d rz e jó w  z o ­
s ta ł  w  tej sp ra w ie  sk a z a n y  n a  
1 m ie s ią c  w ię z ien ia  lub  z a p ła  
c e n ią  300 zł. k a ry  z a  g w a ł t ”.

C z y ta m y  i o c z o m  n ie  wie 
rżym y! Bo czy p o d o b n a ,  by  w 
P o ls c e  m o g ło  się d z ia ć  coś 
p o d o b n e g o ?  C zy  n ie m a  polic ji ,  
n ie m a  w ład z ,  k tó r e b y  p o u c z y ­
ły k o g o  n a le ż y  w  s p o s ó b  od- 
w iedn i ,  że  P o l s k a  to  n ie  ł>a 
hara?

M o ż e b y  „ K u r je r  Z a c h o d n i"  
z a b ra ł  g łos  w te j  s p ra w ie  i 
w y jaśn ił ,  że  to  p. R a m u s  po  
p e łn i ł  g w a łt ,  n ie  c h c ą c  o d d a ć  
s w e g o  p la c u  to w .  s osnow ie  
e k iem u .

A  m o ż e  to  b y ło  inaczej?
W  k a ż d y m  raz ie  c z e k a m y  

n a  w y ja śn ien ie ,  bo m i m o  
w sz y s tk o  w ie rzy ć  się nie chce . . .

Tramwaje czy skandal?
S o s n o w ie c  p rzec in a ją  to ry  k o le jo w e !

N a jp ię k n ie j s z a  u l ica  S o s n o w ­
ca, u l ica  3 m a ja ,  p e łn a  d o  n ie ­
d a w n a  d rz e w ,  k r z e w o w i  k w ia ­
tów , p o z b a w io n a  zo s ta ła  w ię k  
szej c zęśc i  s w y c h  ..ozdób dla  
c e ló w  k o m u n ik a c y jn y c h .  M iej­
s c e  k lo m b ó w  za jm u je  o- 
b e c n ie  w  d o s ło w n e m  z n a ­
cze n iu  to r  k o le jo w y , z p o d
k ła d a m i  i s z y n a m i  n a  w ie rzch u .  
P r z e d o s t a n i e  się  z j e d n e j  s t ro ­
n y  u licy  n a  d r u g ą  p o łą c z o n e  
b ę d z ie  z k a r k o ło m n e m i  s k o ­
k a m i  d la  m ę ż c z y z n ,  a  d la  d a m , 
z n ó ż k a m i  s k r ę p o w a n e m i  w ą ­
s k ą  su k n ią  —  n iem o ż l iw e

Czyj to  p o m y s ł  —  d o c ie c  
t r u d n o .  W ia d o m o  n a m  ty lk o ,  
że  p o m im o  p r o te s tu  m a g is t r a ­
tu  m. S o s n o w c a  w ła d z e  c e n ­
t r a ln e ,  m ia n o w ic ie  m in is te r ju m  
r o b ó t  p u b l ic z n y c h  z a tw ie r d z i ­
ło  p la n  z a m ia n y  u licy  n a  to r  
k o le jo w y .

C ie k a w e  to , b a r d z o  c ie k a w e .
W  c z a sa c h ,  g d y  w y d a je  się 

g r u b e  ty s ią c e  n a  to , b y  m ia s tu  
n a d a ć  e s te ty c z n y  w y g ląd ;  gdy  
u t r u d n ia  się  b u d o w ę  t a n ic h  
d o m ó w  i n a k a z u je  s ię  o z d a -

Zakład Szeźblarsko-kainlenlarskI I betonowy
E *  M f R Y M A N f t  v  Bobrowie Góra. no Retienie 
i L  r U L n i l i H U A  dom własny, telefon 1-89.

W y k o n y w a : P o m n ik i , F ig u ry , G ro b o w c e , to c z a k i  d o  o . t r z e n ia  n a r z ę ­
d z i, t a b l ic e  m a rm u ro w e , b la ty  u m y w a ln io w e  i k o n tu a ro w e .

D z ia ł  b e to n o w y :  R u ry  k a n a liz a c y jn e , k rę g i s tu d z ie n n e , . to p n ie  m o ­
z a ik o w e , p ły ty  t r o tu a ro w e , p o sa d z k i i s łu p y  o g ro d z e n io w e  i w s z e lk ie  ro ­
b o ty  b u d o w la n e  w c h o d z ą c e  w  z a k re s  p o w y ż s z y . W y k o n a n ie  so lid n e . 
C e n y  p rz y s tę p n e  o n a w e t  ra ta m i.

Kino-teatr

J t t M T
Sosnowiec.

O d czw a rtk u  7 -g o  llpca  b. r. I dni n a s tę p n e
W ie lk i  p o tę ż n y  w s t r z ą s a ją c y  d r a m a t

Łzy hobby i szczęścia
w e d łu g  ro z g ło ś n e j  p o w ie ś c i  P a w ła  K e l le r a  p . t . „S y n  H a g a ry  . g ło ś n e j  r e iy s e r j i  W e n d h a u z a . 
W  ro la c h  g łó w n y c h : M A D Y  C H R IS T JA N . W E R N E R  F U T T E R E R . H E R M A N  V A L L E N T IN N ,

W Ł O D Z IM IE R Z  S O K O Ł O W .
T ra g e d ja  n ie ś lu b n e g o  s y n a . T ra g e d ja  m ło d e j  d z ie w c z y n y .

KI NO

JU ZI"
Sosnowiec.

Od w to rk u  5 -g o  llpca  r. b. I dni n a s tę p n e
B o ży szcze  k o b ie t ,  p ię k n y  ja k  m ło d y  B óg  R A M O N  N O V A R R O

:. Ba Paryskim kraka (Himi) :.
d ra m a t  w 8 a k ta c b . ( G e lg s ta  s e rc  k o c h a ją c y c h ) . . . . .  , . „

O ry g in a ln a  id e a  F re d a  N ib lo  tw ó rc y  f ilm ó w  „R o b in  H o o d “ , „ Z n a k  Z o rry " , „A  im ię  je j k o b ie ta
„ N o c n a  p r z y g o d a  k a w a le r a ” .

--------------- W

S C o d z ie n n ie  św ie ż e  lo d y  z d w ó c h  g a tu n k ó w .  C o d z ie n n ie  św ie ż e  c ia s tk a  n a js m a c z n ie j s z e  
w  c a łe m  Z a g łę b iu  o raz  w ie lk i  w y b ó r  c z e k o la d y ,  b o m b o n je re k .  k a r m e lk ó w  i s o k o w .  b ta le  

św ie ż e  h e rb a tn ik i  w y ra b ia n e  w  t r z y d z ie s tu  g a tu n k a c h .

b ia ć  je  cy g a ra m i,  a n a  d a c h a c h  
w z n o s ić  m u ry  d ja b l i  w ied zą ,  
n a  co  i po  co , w chw ili  ta k ie j  
p rz e z  u l ice  m ia s ta  p o z w a la  się  
p r z e p r o w a d z a ć  to r y  k o le jo w e ,  
k tó ry c h  w g łę b ie n ia  m ię d z y p o d  
k ł a d o w e  b ę d ą  s łu ży ć  za  ś m ie t ­
n ik i,  g d y ż  n ik t  c h y b a  nie  p o ­
trafi  w y b ie ra ć  z p o ś ró d  znaj 
d u ją c y c h  się ta m  k a m ie n i  
śm ieci.

W ie m y ,  że  t e n  p ro te s t  n a sz  
s k u tk u  n ie  o d n ie s ie ,  k to  się  
b o w ie m  n ie  liczy z n iczem , 
t e n  i n a  w y s tą p ie n ie  d z ie n n ik a  
u w a g i  n ie  zw róc i .  M im o  to, 
n ie  m o ż e m y  p o m in ą ć  m i l c z e ­
n ie m  te g o  l e k c e w a ż e n ia  s p o ł e ­
c z e ń s tw a  m ie js c o w e g o ,  k tó re  
o b u r z o n e  je s t  p o d o b n e m  p o ­
s t ę p o w a n ie m  w ła d z  t o w a r z y ­
s tw a  t r a m w a jó w ,  b u d o w a n y c h  
z a  n a s z e  p ie n ią d z e

A  r a d a  z a rz ą d z a ją c a  t r a m ­
w a jó w  m a  j e s z c z e  o d w a g ę  d o ­
p o m in a ć  się o w y n a g r o d z e n ie  
z a  s w o ją  pracę!!!

T r z e b a  m ie ć  d u ż o ,  d u ż o  
odw ag i. . .

W

Można nabyć 
tylko i  Cttkieral „ S U W Wł. BASZKOWSKIEGO 

w Dąbrowie. Telefon 80.

l i m  i  M a n i a  . . I I I ’

»»» Codziennie koncert pierwszorzędnej 
orkiestry artystystycznei dyrektora S. 
Milejkowskiego, pod batutą znanej 

skrzypaczki MIRY BANK.
Kuchnia prowadzona pod kierownictwem ^  Od godziny 11-ej rano kuchnia wydaje 
znakomitego kuchmistrza z Warszawy ? f  śniadania.

H enryka  F a b is z e w s k ie g o . w  O biady—od godz. 12 do 3 po południu. 
Od g o d z . 5  d o  12 w  n ocy  k o n cer ty  o r k ie s tr y  w  o g r o d z ie .  W ieczo rem  d an cin g .

W

I

Kronika,
KALENDARZYK.

L.ipca

9
S o b o ta

W e r o n ik i  
7-miu b rac i  m ęcz .  

W s c h ó d  s ło ń c a  3.26. 
Z a c h ó d  „ 7.56.

R A D J O.
S o b o ta  —  9 lipca .

W A R S Z A W A .
12.00 K o m u n ik a t lo tn ic z e  -m e te o ro -  

lo g iczn y , k o m u n ik a ty  „ P A T .” n a d  p r o ­
g ram .

15.00 K o m u n ik a t g o .p o d a rc z y  i m e ­
te o ro lo g ic z n y , n a d  p ro g ram .

15.20 P r r e r w a .
16.35 O d c z y t  p t .  „ W y p a d k i w  C h i-

n a c h ”
17.00 N a d  p ro g ra m  i k o m u n ik a ty .
17.15 K o n c e r t p o p o łu d n io w y .
18.35 R o z m a ito śc i.
18 55 K o m u n ik a ty  „ P .A .T .”
19.10 R a d jo k ro n ik a .
19.35 O d c z y t p  t. „L ig a  N a ro d ó w  a 

o p i r k a  n a d  d z ie c k ie m ”
20.00 K o m u n ik a t ro ln ic zy .
20.15 T r a n .m i . j a  k o n c e r tu  z  D o lin y  

S z w a jc a rs k ie j.
22 .00  K o m u n ik a t lo tn ic z o  - m e te o ro lo  

g icr.ny , sy g n a ł c z a su , n a d  p ro g ra m , k o ­
m u n ik a ty  P A T

22 .30  T ra n sm is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 
re s ta u ra c j i  „ R y d z ” .

K R A K Ó W .
17.15 T ra n s m is ja  z W a rsz a w y .
18.35 R o z m a ito śc i.
19.00 O d c z y t p t. „ S ło w a c k i w  p r z e ­

k ła d a c h  w ło s k ic h ” .
19.30 O d c z y t  p o d  ty t. „ P r z e g lą d  p o ­

lity k i z a g ra n ic z n e j  za  o s ta tn i  ty d z ie ń "
20.00 P rz e rw a , e w e n tu a ln ie  k o m u n i­

ka ty .
O d  20 .15  T ra n s m is ja  z  W a rsz a w y .

P O Z N A N .
14.00 K o m u n ik a ty  g ie łd o w e ,
17.15 K o n c e r t  sy m fo n ic z n y  p o ś w ię ­

c o n y  tw ó rc z o ś c i  B e e th o v e n s .
18.35 N a d  p ro g ra m .
18.50 P rz e g lą d  rz e c z y  c ie k a w y c h  z 

c a łe g o  św ia ta .
19.15 K o m u n ik a t g o sp o d a rc z y .
19.35 O d c z y t.
20 .0 0  G a w ę d a  h a rc e rsk a .
20  15 K o n c e r t lolrk ej m u zy k i i p io ­

se n e k ,
2 2 .30  T ra n s m is ja  m u z y k i ta n e c z n e j  z 

„ C a r l to n u ” .

Wkrótce

O G N I A

Z  Sosnowca.
(s) P ie lg rz y m k a  d o  Czę< 

s to c h o w y . W  iipcu  o d b y w a ć  
się  b ę d ą  k a ż d e j  n iedz ie l i  w  
k u rj i  b isk u p ie j  w  C z ę s to c h o ­
w ie  z e b ra n ia  z c a łe g o  d e k a n a tu  
b ę d z iń sk ie g o .  P ie rw s z e  z e b ra ­
nie , ty lk o  d la  m ęż c z y zn ,  o d b ę ­
d z ie  się  w  n ied z ie lę ,  d n ia  10 
b. i r  S p e c ja ln y  p o c ią g  w y r u ­
sza z S o s n o w c a  10 b. m. o  g o ­
dz in ie  5 rano .  Z a p i s y w a ć  się  
m o ż n a  u p ro b o s z c z ó w  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  p a re f i j .  W n a s t ę p n ą  
n ie d z ie lę ,  d n ia  17 b. m  , o d b ę ­
dz ie  się  t a k a  s a m a  p ie lg rz y m ­
k a  ty lk o  d la  k o b ie t .

(s) Z In sp ek to ra tu  pra­
cy- W c z o r a j  w  in s p e k to ra c ie  
p r a c y  o d b y ła  s ię  k o n f e r e n c ja  
p rz e d s ta w ic ie l i  f irm y  Ja n  J a c k  
z O g r o d z i e ń c a  z d e le g a ta m i  
ro b o tn ik ó w .  T e m a t e m  k o n fe ­
re n c j i  b y ła  s p r a w a  u r e g u l o w a ­
n ia  k w e s t j i  p r a c y  m a ło le tn ic h ,  
8 g o d z in n e g o  d n ia  p ra c y  i 
s p r a w a  u r lo p ó w  ro b o tn ik ó w .  
D z ię k i  in te rw e n c j i  in s p e k to ra  
p ra c y  p. R y c h ło w s k ie g o ,  s p r a ­
w y  te  z o s ta ły  z a ła tw io n e  ku  
z a d o w o le n iu  o b y d w u c h  s tron .

D ziś in s p e k to r  p r a c y  p. Ry- 
c h ło w s k i  w y je ż d ż a  do  B o ro ­
w e g o  ■ P o la ,  c e le m  z a ła tw ie n ia  
s p o r n y c h  s p r a w  ro b o tn ik ó w  
te j  firmy.

(s) W ycieczka e s p e r a n ty -  
S tó w . W  nied z ie lę ,  10 b. m. 
o godz .  8 r a n o  w y c ie c z k o w e  
s p o tk a n ie  e s p e r a n ty s tó w  w  la ­
sk u  z a g ó rsk im  U d z ia ł  b io rą  
g ru p y  z Z a g łę b ia  i s y m p a ty c y  
ru c h u  e s p e r a n c k ie g o .

fs) D o p ro w a d zić  a u to b u ­
sy  d o  p orząd k u . W s k u te k  
c ią g ły c h  sk a rg  p a s a ż e r ó w  zm u  
s z o n y c h  k o rz y s ta ć  z a u t o b u ­
só w  k u r s u ją c y c h  w  Z a g łę b iu ,  
z je c h a ła  d o  S o s n o w c a  k o m is ja  
w o je w ó d z k a  w  o s o b a c h  inż. 
S o k o ło w s k ie g o  i n a d k o m is a r z a  
W e r c a  i p r z e p r o w a d z i ł a  p r z e ­
g lą d  w s z y s tk ic h  a u to b u s ó w .  2 
a u to b u s y  w y c o fa n o  z o b ie g u  
( ty lk o  21?!), a w ię k s z o ś ć  a u to ­
b u s ó w  d o s ta ła  p o le c e n ie  w  naj 
b l iż szy m  cz a s ie  d o p r o w a d z e ­
n ie  w o z ó w  d o  n a le ż y te g o  s ta  
nu . W  ra z ie  n ie z a s to s o w a n ia  
s ię  do  p o le c e n ia  k o m is j i  w ła ­
śc ic ie lo m  a u to b u s ó w  b ę d ą  o 
d e b r a n e  k o n c e s je .  A  m y b y -  
śm y  byli  zd an ia ,  że  an i  chwili 
n ie  w o ln o  k u r s o w a ć  a u t o b u ­
som , jeżeli n ie  s ą  w p o rz ą d k u .

A l e  cóż? A u to b u s a m i  jeźd z i  
p u b l ic z n o ść ,  a  n ie  k o m is ja . . .

(s) U ciek ł d o  Ł od zi, G ie r -  
sz o n  D a n c y n g ie r ,  k tó ry  zd e -  
f r a u d o w a ł  540 zł. s w e m u  c h le ­
b o d a w c y  W o lfo w i  D a n c y n g e -  
ro w i u c ie k ł  d o  Ł o d z i ,  g d z ie  
z o s ta n ie  p r a w d o p o d o b n ie  w  
ty c h  d n ia c h  a r e s z to w a n y .

(s) R ew izja , W ła d z e  p o l i ­
cy jn e  p rz e p ro w a d z i ły  w m ie s z ­
k a n iu  a r e s z to w a n e g o  k o m u n i ­
sty B o ro w ik a  rew iz ję .  Z n a l e ­
z io n o  w ię k s z ą  ilość  b ib u ły  k o ­
m u n is ty c z n e j  o t re śc i  a n t y ­
p a ń s tw o w e j .

W e s o ło  i s y m p a ty c z n ie  s p ę d z ić  
w ie c z ó r  m o ż n a  ty lk o

w Cukierni I Restauracji 
Warszawskie]

O d  g o d z in y  10-ej w i e t z o r e m  
d a n c in g ,  n a  k t ó r y m  ta ń c z y  

z n a n a  p a ra  t a n c e rz y

„ D U E T  A R N O “
n a jm o d n ie j s z e  t a ń c e  s a lo n o w e .  

P ie r w sz o r z ę d n y  k o n cert.
W Y B O R O W A  K U C H N I A .

rUUiUiilfUiilfUiniUfiliilill
Z Dąbrowy.

(d )  D zieci na k o lo n je  l e t ­
n i e .  W y d z ia ł  o p iek i  s p o ł e c z ­
nej p rz y  m a g is t ra c ie  z a w ia d a ­
m ia  ro d z icó w , że  ju tro  o godz . 
6-ej w iecz .  w ra c a ją  dz iec i z 
Busk'*. J e d n o c z e ś n ie  z a w i a d a ­
m ia  się, że  dzieci,  k tó r e  n ie  
w y je c h a ły  n a  k o lo n je  z p ie rw  
sz ą  p a r t ją ,  w inny  z g ło s ić  się 
d o  w y d n a ł u  o p ie k i  spo ł .  w  
p o n ie d z ia łe k ,  t.j. d n ia  1 I l ipca .

(d)  Z e zw . s tr z e le c k ie g o .
Z w ią z e k  s trze leck i ,  o d d z ia ł  w 
D ą b ro w ie ,  c h c ą c  d a ć  w szy s t  
k im  m o ż n o ść  b l iż szeg o  z a p o ­
zn an ia  się  z i d e ą  zw ią z k u ,  u- 
r z ą d z a  ju tro  w  sali k in a  „ O d e -  
o n “ s p e c js ln e  z e b re n ie  in fo r ­
m acy jn e .

(d) l e  sp o r tu . D ru ż y n a  
s p o r to w a  p iłk i  n o ż n e j  „ Z a g łę ­
b ie"  w y je ż d ż a  ju tro  n a  z a w o ­
dy  d o  Z a w ie rc ia .

(d)  K r a d z i e ż  z e g a r k i *  Jó ­
ze fo w i S m io ch n ie ,  n ie z n a n a  k o ­
b ie ta  s k ra d ła  z e g a re k  w a r to śc i
59 zł.
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Hoik Hut! l im it  wnit i  M uli.
Conan Doyle uśmierci/

Twórca Sherlocka H olm esa, 
słynny pisarz angielski Conan  
D oyle, uśm iercił w  wydanym  
ostatnio tom ie sw ego bohate­
ra...

Sherlock H olm es nie żyje! 
Mistrz detektyw , który dotych­
czas tryum fował nad każdem  
niebezp ieczeństw em  i z ła tw o­
ścią p rzezw yciężał w szelk ie  
trudności — w padł do w ąw o­
zu górskiego i zginął tam nęd z­
nie...

W  epilogu do sw ej ostatniej 
pom ieści ośw iadcza  Conan  
D oyle, że także figura fanta­
styczna wysnuta z wyobraźni, 
choćby osiągnęła  w ielk i rozgłos 
nie m oże żyć w iecznie...

D ecyzja, aby uśm iercić Sher­
locka H olm esa, nie była trud­
ną dla Conan D oylea. S łyn­
ny ten pisarz angielski odda- 
w na już oddalił się  od roman­
su krym inalistyczno-detektywi- 
styczn ego i zajął się spiryty­
zm em . Jest on obecnie w Lon­
dynie jednym  z przyw ódców  
ruchu okultystycznego, zajmu­
je się badaniem  kontaktu ze 
św iatem  ponadzm ysłow ym . T o  
też jest dlań trochę k łopotliw e  
i n iew ygodne, że identyfikuje 
się go z autorstwem  op ow ieści 
krym inalnych i detektyw istycz­
nych.

Jednak szerokie warstwy pu­
b liczności w Anglji, które od  
lat w ielu zży ły  się z Sherloc- 
kiem  H olm esem , nie m ogą się 
osw oić z tem, że popularny 
m istrz-detektyw, arcywzór spry­
tu i odw agi, został uśm iercony. 
Conan D oyle otrzym ał nietyl- 
ko z A nglji, ale rów nież i z 
w ielu  innych krajów tysiące  
listów; proszą go autorzy tych  
listów, aby przecież Sherlocka  
H o lm esa  w y ra to w ał z przepa­
ści górsk ie j i dał m u  no w e p o ­
l e  popisu w dalszych  tom ach  
opow ieści.

N a te  w ezw an ia  o d p o w ie ­
dział C onan  D oyle  na  szpal 
tach  jednego  'z dzienn ików  
londyńskich , że d a lsze  losy d e ­
tek ty w a  są m u zupe łn ie  o b o ­
ję tn e  i że nie myśli w cale  z a ­
p rzą tać  sobie g łow ę now em i 
pow ieśc iam i z dziedziny k ry ­
minalistyki.

O s ta tn io  jed n ak  sp ra w a  p rzy­
b ra ła  sensacy jny  obrót.

O to  s łynny  pisarz  angielski

W  roku  1925 m ło d a  H o lender-  
k a  Elsa H o o p er ,  có rka  o s iad łe ­
go n a  Borneo  p lan ta to ra ,  w y­
szła  z dom u, po ło żo n eg o  w p ó ł­
n ocne j  części tej w yspy  i w ię­
cej nie pow róciła .  W szy s tk ie  
p rzeds ięw zię te  w ów czas  d la  jej 
o d szu k a n ia  zabiegi nie da ły  
żad n eg o  rezulta tu  i n ie w y k ry ­
ły nic, p rócz  s trzępków  m aterji ,  
p o ch o d z ą c y c h  n iezbic ie  z jej 
su k n i ,azn a lez io n y ch  w zaroślach  
n a  skra ju  dzikiego p o d zw ro tn i­
kow ego  lasu  n ied a lek o  od  d o ­
m u H o o p era .

P o  2 la tach  do p ie ro  zaginio­
n a  zjaw iła  się n a  zachodnie j  
s tron ie  w yspy  i p rzybyw szy  do 
d om u opow iedz ia ła  n iezw yk łe  
sw e  przygody, jek ich  d o ś w ia d ­
czyła  od  czasu op u szczen ia  r o ­
dzic ie lsk iego  d achu ,

W  dniu  pam ię tne j  p rz e c h a d z ­
ki, za ledw ie  m ło d a  dz iew czyna  
d o s ięg n ę ła  skra ju  puszczy  o d ­
ległej o n ieca ły  k i lo m e tr  od  
zam ieszkałe j  p rzez  siebie o sa ­
dy, zos ta ła  p o rw a n a  przez  
o lb rzym iego  goryla, k tó ry  u- 
p ro w ad z i ł  ją  b łyskaw iczn ie  w 
g łąb  lasu. R ab u ś  ze sw ą zm a r­
twiałą, z p rze rażen ia  zd o b y c zą  
p rzed z ie ra ł  się w ciągu kilku 
dni i nocy  w coraz  dzikszą  i 
n iep rzys tępn ie jszą  głąb, nie czy-

go w ostatniej powieści.
Chesterton — ten sam, który 
przed dwom a m iesiącam i ba­
w ił w  P o lsce  — w ystąp ił z 
propozycją, aby uczcić Sherloc­
ka H olm esa pom nikiem  na 
jednym  z p laców  londyńskich. 
W  szeregu artykułów stara się  
Chesterton pozyskać opinję 
publiczną Londynu dla tej m y­
śli. D ow od zi on, że taka św ia­
tow ej sław y postać fantastycz­
na, jak Sherlock H olm es, co- 
najmniej ma takie sam o prawo 
do sp iżow ego pom nika, jak 
przeróini dydlom aci, burm i­
strze, króle i generały, których  
pomniki zdobią place i parki 
londyńskie. N iejeden z m iesz­
kańców  nie w ie w cale, poco i 
d laczego tym ludziom  p ow y­
stawiano pom niki, często  na­
w et nie zdaje sobie sprawy, 
kim ci ludzie byli.

Sherlock H olm es — pow ia­
da Chesterton — cieszy  się  
w iększą popularnością, niż 
w szyscy  zmarli i żywi burmi­
strze Londynu. T w orząc taki 
pomnik, dałby Londyn inicja­
tyw ę do urzeczyw istnienia bar­
dzo mądzej idei. Chodzi o to, 
by uczcić pomnikami słynne  
postacie literackie. N ależałoby  
stw orzyć pom niki die Oliwera 
T w ista albo D awida Coper- 
fielda.

O dezw a Chestertona nie po­
została bez echa. W  ciągu kil­
ku dni w p łynęło  do jego rąk 
przeszło tysiąc funtów  szter- 
lingów  na koszta pom nika  
Sherlocka H olm esa.

W łaśnie kom itet, które­
mu przew odniczy Chesterton, 
poszukuje rzeźbiarza, któremu- 
by m ógł p ow ierzyć stw orzenie  
m odelu pomnika.

O czyw iśc ie  osta tn ie  s łowo 
n ce ć  będzie m agis tra t L o n d y ­
nu, bez k tó rego  pozw olen ia  
Sherlor.k H olm es nie otrzyma  
stosow nego m iejsca w jednym  
z parków stolicy Anglji.

Bądź co bądź jednak Sher­
lock H ol m es nie żyje... Czy 
będzie odlany w spiżu i po 
wieki ustaw iony na publicznem  
m iejscu w Londynie — to 
rzecz inna. A m atorzy pow ieści 
detektyw istycznych  m uszą  
jednak przyjąć do w iadom ości, 
że genjalny w yw iadow ca za­
kończył życie  sw e p o w ieśc io ­
we...

niąc je d n a k  swej b ra n ce  przez 
ca ły  czas tej p iek ie lnej i często  
do  na jw yższego s to p n ia  k a r ­
ko łom nej p o d ró ży  żadnej k rzyw ­
dy.

W reszc ie  o lbrzym ia m a łp a  
os iągnęła  kres najw idocznie j  
o k reś lony  swej p o d ró ży  i za trzy­
m a ła  się w o toczone j górami 
dolinie, przez  k tó rą  p rzep ły ­
w a ła  n iew ie lka  rzeczka.

P o rw a n a  dz iew czyna  ze zd u ­
m ien iem  u jrza ła  n a  w ysokiem  
drzew ie coś w rodzaju  budy, 
spo rządzone j  z gałęzi i liści 
pa lm ow ych . O d  tej chwili d la  
up ro w ad zo n e j  rozpoczę ły  się 
p rzygody  g o d n e  na jfan tas tycz­
niejszego pióra. G oryl od  m o ­
m en tu  po jęc ia  jej za  m ałżo n k ę  
zach o w y w a ł  na jw iększą  o nią 
troskliwość, nie czyniąc jej 
n igdy  na jd robn ie jsze j  k rzyw dy  
i w ykazu jąc  p rzy tem  n iep o sp o ­
litą inteligencję.

G d y  n ieraz  po d czas  u p a l ­
nego  d n ia  spoczyw ała  w e śnie, 
n iezw ykły  przyjaciel czuw ał 
p rzez  ca ły  ten  czas, o d p ę d z a ­
jąc zag raża jące  jej w y p o czy n ­
kow i ow ady. A  gdy z a ch o ro ­
w a ła  n a  czas d łuższy  n a  jakąś  
go rączk o w ą chorobę ,  zwierzę 
nie opuszcza ło  jej ani na  ch w i­
lę p o g rążo n e  w najw yższej ro z ­
paczy.

M łoda  H o len d e rk a  uzy sk a ła  
po  n ied ługim  czasie  d ec y d u ją cą  
w ład zę  n a d  swym  n ieb ezp iecz­
nym  tow arzyszem , a  u ję ta  jego 
troskliw ością  i s taran iam i, zw al­
czyw szy  wstręt,  p o czu ła  d o ń  
coś w rodzaju  tkliw ego p rzy ­
w iązania. F i

Jed y n a  ta  c h y b a  w sw oim  ro ­
dza ju  p a ra  k oczow ała  po  dzi­
kiej puszczy , aż p o d  kon iec  
drugiego  roku  podczas  takiej 
w łaśn ie  podróży ,  goryl poraź  
p ierw szy  n a tk n ą ł  się n a  d ró g ą  
p o d o b n ą  m ałpę. N a ty ch m ias t  
sam ce z w ściek łośc ią  rzuciły  się 
n a  siebie; d z iew czyna  o d g a d u ­
jąc, że ona  to jes t  p rzyczyną  
tych  straszliw ych zapasów , U- 
k ry ła  się w najgorę tszej  ich 
chwili w  dziubli jak iegoś drze-

G oryl jej p ad ł  w walce; p o ­
zos ta łe  zw ierzę z dzik im  ry­
k iem  zaw zięc ie  i d ługo  p o szu ­
k iwało p r z y n a  ż n e j  mu 
zdobyczy , aż w r e s z c i e  
oddali ło  się rozszalałe, rwąc 
pom nie jsze  d rzew a w raz z k o ­
rzeniam i. N ieszczęśliw a dz ie­
w czy n a  w  n ieo p isan y m  s trachu  
b łąk a ła  się dni k i lkanaśc ie  w 
n ie tkn ię te j  n o g ą  ludzką  puszczy  
aż w reszcie  p rz y p a d e k  sk iero­
w ał ją  n a  jakąś  ek sp ed y c ję  n a u ­
k o w ą  k tó ra  d o p o m o g ła  jej do 
p o w ro tu  w s trony  rodzinne .

E lsa  H o o p e r  o p o w iad a  n ie­
zm ie rn ie  c iekaw e swe o b se r ­
wacje, k tó re  stanow ić  b ę d ą  
cen n y  p rz y czy n e k  do p o z n a ­
n ia  zw yczai tak  s to su n k o w o  
m ało  jeszcze  zb ad an eg o  zw ie­
rzęcia, jak iem  jest goryl.

R O Z K Ł A D  J A Z D Y  
lodasiw osoSor;:!! u Sosnowa

ważny od dnia 15 maja br. 

ODCHOftZĄ;
Do K atow ici 0.16, 1.12 (posp ieszny) 1.50 

3.32, 4.07. 4.40. 5.47, 7.42. 7.53,
8.54, 9.39, 10.25, I I .09 12.36, 13.43, 
1448. 15.38, 16.50, 17.15, 17.38. 
18.30, 19.13, 19.59, 20.15 (p o .-  
p ie iz n y ), 21.18, 23.45.

Do W ar.zaw y: 0,58 (posp ieszny), 9.35 
(posp ieszny) 11.48, 17.C8 (W aisza- 
w a-W seh ed n ia  p. D ęblin), 22.38.

Do D ęblina: 2.55, 9.46.
Do M aczek: 1.30, 4.18 (w agon 2 i 3 W. 

S osnow iec— K raków ), 10.45, 21.00
Do C zęstochow y: 5.00, 7.48, 14.20, 17.48,
Do Z aw iercia: 6.45.
Do Z ąbkow ic: 9.05, 13.24, 15 00, (w a­

gon b ezp o śred n ie j kom unikacji 
do  W arszaw y i p o łącz , z p o sp .)
15.54, 18.50, 19.30, 23.31 (w agon 
b ezp o śred n ie j kom unikac ji K a to ­
w ice — Ł ódź  Kaliska).

Do Szczakow y: 12.41, 18.20.
Do K azim ierza: 5.55, 15 .05,18.50,21.20.
D-» Sędziszow a: 6.05 (kursuje  od 1.V

do 30.IX).

PRZYCHODZĄ:
Z  K atow ic: 0.53 (p osp ieszny), 1.28. 2.48, 

4.13, 4.58, 6.43, 7.44, 8.57 ,9.30 
(posp ieszny), 9.41, 10.38. 11.38, 
12.38, 13.14, 14.14, 14.53, 15.50 
16.58, 17.44, 16.16, 18.4#. 19.25 

20.50, 22.28, 23.23.
Z  W arszaw y: 1.10, (posp ieszny), 7.31,

12.30 (W arszaw a-W schodn ia  p . 
D ęblin ) 19.02, 20.12 (p osp ieszny).

Z  D ęblina: 3.20. 19.56.
Z  M aczek: 1.45, 4.37, 7.50 14.44.
Z a Szczakow y: 0.10 (w agon 2 i 3 kl, 

K raków — Sesnow iec).
Z  Z ąbkow ic : 3.54 (w agon bezp o śred n ie j 

kom unikacji Ł ódź K aliska — K a­
to w ice ) 5,42. 8.45, I I .06. 15.34, 
16.44, 18.25, 21.15.

Z Z aw iercia : 9.37.
Z  C zęstochow y: 10.20, 13.35, 17.34, 23.41
Z  K azim ierza: 7.25, 16.40, 20.20, 23 30.
Z  Sędziszow a: 22.50 (kursuje  od 1.IV 

do 30.1X).
Z e S trzem ieszyc R,: 6.50 (kursuje  ty lko 

w dni robocze).

|  O roto aglosżenla, }
Posady I prace,

p o t r z e b n a  p raczk a  do  h o te lu  „B risto l"
* w  B ędzin ie  od  zaraz  i tam że  je s t 
do  sp rzed an ia  m aszyna  do  p isan ia  za  
120 zł.

Kupno I s p r se d a i,
H n m  sp rzed am  zaraz. Ś w ię to ch ło - 

w ice szkcloa 2. D w a p o ko je  
i kuchnia  wolne. 10 m inu t kol, od  K a­
tow ic, K ulpok .
" J  pow odu w yjazdu  do sp rzed an ia  róż- 

n e  rzeczy  dom ow ego uży tku , oraz 
u b ran ia  m ęskie. W iad cm o ść  Schón Śro 
du lka nr- do raa  5 D ew ojno . W  n ied z ie ­
lę cały  dzień , w  dni po w szed n ie  po  7 
w ieczorem .

Kaw iarn ia  d o b rze  p ro sp e ru jąc a  zaraz 
do  sp rzed an ia . P iłsu d sk ieg o  26, 

Sosnow iec.
!R6żne.

Ł le rk u le s , z ak ład y  m echan iczna , spa*
*  “ w anie  i w u lkan izow anie  gum . S os­
now iec, ul. D ek ierta  NŚ 13.
R u b e l  Jan  zg u b ił w yciąg  z ksiąg  lu d - 
•*-' ności gm S trzem ieszyce. Pow yższy 
un iew ażniam .
'F g u b io n o  p aszp o rt w ydany  p rzez  sta- 
“  rostw o zaw ierck io  na  im ię F eliksa  
A n g ie ra  z P o h u lan k i i książeczkę w oj- * 
sk o w ą  w y d an ą  p rzez  PK U . Sosnow iec 
O tę p ie ń  W ła d y sław  zgub ił k siążeczkę 

kasy chorych  w ydaną  w S osnow cu, 
rW gub iono  książeczkę  kasy chorych  

w y staw ioną  na  im ię M olęda Jan, 
w y daną  p rzez  kop. K eszelcw . N iniejszą 
un iew ażniam .
^ J in ie js z e m  p o d a ję  do  U przejm ej w ia- 

dem os.-1 P. T . K upcom , iż o d  dn ia  
6 .bon. n ie  o d p ow iadam  za d łu g i m ej 
żony S tefanji Filio Z  pow ażan iem  A , <
Filio.

wa.

ELEKTROWNIA OKRĘGOWA
ni zusłeMu Dabtmkleni, Sp. Akt. u  Sosnowcu

podaje do wiadom ości odbiorców energji elektry­
cznej, że opłaty za energję i liczniki za m-c Czerwiec 
rb- pozostawia narazie bez zmiany, a m ianowicie:

zł. OJ] za kMpfligOo światła
„ 0.35 ,. „ „ itoifiw
,. 1.35 Os 5 40 zł. Hipis za litzaiki Oo 

m M  o mocy ł Hf Oo m tr.
Jednocześnie komunikuje, że w łaściw e opłaty, obli­

czone na podstawie kalkulacji obowiązującego orzecze­
nia komisji rozjemczej, wypadają wyższe, w  zw ią z k u tz  
podwyżką plac i zarobków robotniczych.

Elektrownia, czyniąc dobrowolne ustępstwo, rezyg­
nuje z wprowadzenia natychmiast podwyżek. Zastrzega 
się  jednak, iż nie podw yższone taryfy stosow ać będzie  
tylko tak długo, jak na to pozwolą warunki 1 w razie 
potrzeby niezwłocznie rozpocznie zaliczać właściwe>[ta- 
ryfy, wynikające z kalkulacji.

&
N A JL E P IE J PIERZE SIĘ

t y l k o
PŁÓTNO F IR M O W E

MIESZALSKIEGO
SOSNOWIEC HALE ROZWOJU

N ow ezaangażow ana
w PBwlekszenym komplecie Bamtin Orkiestra

z dniem dzisiejszym rozpoczyna koncerty

(0 „Barze pod Śląskiem”
Sosnow iec, ul. S ob iesk iego  3. Teł. 7-92.t

W  cien istym  ogrodzie, p rzy  d źw iękach  tej w yborow ej o rk ies try  
k ażd y  z Sz. K lijer.tow  zn ajd zie  d la  s ieb ie  m iły  o d p oczynek .

Bufet obficie  zao p a trzo n y  w  trunki k ra jow e i zag ran iczn e. 
W yborow a kuchnia! C eny ba rd zo  p rzystępne! O b s łu g a  g rzeczna , 

szy b k a  i solidna! S p ieszc ie  a ni« p o ża łu jee ie l
Z. p ow ażan iem

Zarcqti Restauracji „Bar pod Śląskiem *.

H f gtffffjg pieniędzy nie żałuj, gdyż ono daje ci roz­
lać p lM flw  r y Wk ę , 0no cię uczy, informuje i jest two­
im przyjacielem, co cię odwiedza codziennie. Słota, 
— — czy pogoda „Expres Zagłębia" zjawia — — 
 się w domu twoim na „dzień d o b r y " .-------

Drukarnia Handlowa R. M0NSI0RSKI Będzin Pisę 3 *-* Maja
W


